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N O W i N Y  C O D Z I E N N E

„GOTUJĄC S iĘ  DO PRZYSZŁOŚCI, TRZEBA W RACAĆ  
S i ę  MYŚLĄ W  PRZESZŁOŚĆ, ALE O T 1 LE TYLKO, 
O ILE CZŁOW IEK GOTUJĄCY SIE DO PRZESKOCZENIA  
RO W U , W R AC A  SIĘ W  TYŁ, ABY LEPIEJ SIĘ ROZPĘ­
DZIĆ.

A dam  M ickiewicz

ra n
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Czy puli Stanek U  wodzem a«icy?5
T w ó r c a  B .  B .  n a  r o n d i  o ź u

M o ż e  p o s a g  z a s t ą p i  s y m p a t i e ?
O rgan  lew icy sanacyjnej w i­

leński „Kurie r Pow szechny " o- 
m aw iając dram at p ik  Sławka, 
polegający przede wszystkim  na 
so juszu  z konserw atystam i i na 
przeprowadzeniu przezeń Konsty ­
tucji kwietniowej pisze:

„W y d a je  iam  się, że  W * 'e ry  S ła ­
w e k  wTócić p ow inien  ta.n skąu w y - 
jz e J ł  —  do obozu aem i.k iatyzd cji, do 
-tK>zu w a ik i o  sp rew ied liw o ść sp o ­
łeczn ą, jaao  m ąż srodze życio w o  d o ­
św iad czo n y ” .

W yn ika  z tego wyraźnie, że 
pewne czynn iki lew icy sanacyj­
nej chętnie w idzia łyby w  swoich 
szeregach płk. SlawKa może na­
wet w  charakterze swego przy­
wódcy.

LE W IC A  SANAC YJN Ą  
I  PUŁK  SŁAW EK

Tego rodzaju oferta jest mniej 
dziwna, niżby się pozornie w y­
dawało. Płk. Sław ek jest przede- 
w szystk im  zwolennikiem  silnej 
w ładzy; jako taniej, niezależnie 
od program u, jaki s iln a  w ładza 
ma realizować. Je st to zwolennik 
totalizmu, w  którym  nie tyle cho­
dzi o treść, ile o formę Ideałem  
więc jest dla p łk  S tan ka  dawny 

*—  B 3 W  tt, którego zresztą był głów ­
nym w spółtwórcą? ■ -

CO ŁĄCZY  PU ŁK
SŁA W K A  Z LEWICĄ?

■*
W spółpracę  z lew icą sanacyj­

ną  u łatw iają różne okoliczności 
uboczne. Płk. Sławek ma w  sobie 
dużo uprzedzeń w  stosuinku do 
Kościo ła  Katolickiego, które się 
pogłębiły po sp iaw ie  waweiakiej- 
Płk. Sław ek nie lub i term inologu 
nacjonalistycznej. Płk. Sławek 
jest urażony na szereg osób, któ­
re chcia łyby w ciągnąć do O Z N  
żyw io ły  narodowe. Płk. Sławek 
me lubi u Z N , który przez pewne 
koła przeciw staw iany jest daw­
nemu BB. P łk  Sław ek wreszcie 
był w  m łodości jednym  z przy­
wódców P P S  i ma w sobie duzo 
m arksistow skiej metody m yśle­
nia. A  wiadomo w spom nienia 
młodość, tak przyjemne są w la­
tach starości.

D ŁA  CZEGO PU ŁK  
SŁA W E K  POSZEDŁ  

N A  PRAWO?
K u  praw icy  soołecznej po­

pchnął płk. S ław ka ztieg okolicz­
ności. W  okresie, gdy był politycz­
nym  zastępcą marsz. P iłsud sk ie ­
go, nastąpił kon flik t z lewicą. 
Płk. Sławek m usia ł się oprzeć na 
pewnych elementach praw icy 
społecznej. Gdyby to nie nastą­
piło. kto wie czy płk- Sławek nie 
przeprowadzałby zm ian konstytu­
cyjnych w duchu, sym patycznym  
dla lew icy i kto w ie czy niektóre 
zasady aziś obowiązującej kon­
stytucji nie byłyby dla tej lew icy 
sympatyczne. S iln a  w ładza nie 
budzi wstrętu w lewicy, gdy ją 
może sama wykonywać.

POSAG I A N T Y P A T IA
Poniew aż płk. Sław ek realizo­

wał zm iany konstytucji w opar­
ciu o pewne żyw ioły konserw a­
tywne i pi zeciwkc lew icy, budzi 
w' kołach opozycji lewicowej nie­
chęć i antypatie. Czy jednak to 
nastaw ienie uczuciowe nie może 
być przełam ane? Jeśli płk. S ła ­
wek stanąłby na czele lew icy sa­
nacyjnej p rzyn ió słby  jej duży po­
sag. M a  on bowiem w kołach sa­
nacyjnych licznych zwolenników, 
zw łaszcza w adm in istracji Tych 
zwolenników  łączą z płk. S ław ­
kiem nie tylko spom m enia daw­
niej przeżytych dni aie również

pewne nastaw ienie antyklerykał- mendę chętnie poszliby konser-
r.e, jak : niechęć do nowego sty- 
iu, wprowadzanego w obozie rzą­
dów ym.

CZY N A  PR AW O  CZY  
N A  LEWO?

Pik. Sław ek po dłuższym  odpo­
czynku w kulisach życia politycz­
nego, pragną łby  znowu w yjść na 
plan pierwszy, stoi jednak obec­
nie na rozdiożu. Pod jego ko-

watyści, dla których  dyktator bez 
oblicza program owego jest naj­
lepszą tarczą ochronną. Jak  do­
nosi] o rgan  lew icy sanacyjnej, 
„K rakow sk i K u r ie r  W  reczorny", 
podobno książę Janusz  Radziw iłł, 
zw ioc ił się listownie do płk. S ław ­
ka, proponując w spółprace swoją 
i swojego stronnictwa. Płk. S ła ­
wek m ia ł na tę propozycję udzie­
lić  odpowiedzi odmownej , Płk. 
Sław ek zdaje sobie sprawę ze sła-

W  obozie młodego „O zo n u ”
S e n s a c y j n y  r e n o r t a ż  „ A B C "

Korespondentow i n a s z e g o  p is ­
ma, który baw ił w górach, udało 
się  przedostać na  K u rs  działaczy 
Zw iązku M łodej P o lsk i ( s e k to r u  
młodzieżowego Ozonu), k t ó r y  od­
bywał się w jednej z m ie js c o w o ­
śc i p o d g ó r s k ic h . N asz  Korespon­

dent przeprowadził szereg roz­
mów z uczestnikami ku isu , na 
podstaw ie których  opracował bar­
wny reportaż zatytułowany „D z ia ­
łacze Zw iązku M łodej Po lsk i u 
żyda na obiedzie" —  reportaż ten 
ukaże się  w  naszym  numerze n ie­
dzielnym.

bości sw ych dawnych pupilków. A  
kto wie czy dla tego zwolennika 
silnej w laozy, nic stanie się to 
decydującym argumentem. .

p r. f ó B M t o e
Zaw iadam iamy, że ao dzisiejszego num eru „ A B C  —  

N. C.“ załączam y  część d rugą tomu pierwszego „Ro­

dziny Polan ieck icn ", tytutem prem ii dla tych prenum e­

ratorów, którzy opłacają prenumeratę po 3.30.

A D M IN IS T R A C J A ,

Alber skazany ne 12 lat
p o  r a z  drumli

M o r d e r c a  k a p i t a ł o w e j  M r r i k o  p r z e d  S ą d e m  A p e l a c y j n y m
W sądzie  ap elacyjn ym  w  W arsza ­

w ie pod p rzew odn ictw em  s. K oza- 
k ow sk iego  odbył się a zis  prozes lw o­
w ianina S tan isław a A dolfa  A lbera, 

który w  październiku roku u biegłego 
w  lesie pod W ieliszew em  siedm iom a 

strzałam i z  rew olw eru  zaoił sw oją  
przyjació łkę kap uan o w ą M ańko. Z orc- 

dnię tę w yk ryto  po dw óch dniach. 
M ber postrzelił się w  b a ize  M illera i 
opow iedzia ł policji o zabójstw ie. P o d ­
cza s zeznań stw ierdził, iź zabii ka-

K s . K o n o y e  o ś t c iu d e z u :

Ograniczenie wojny niemożliwe
dużo czasu upłynie zanim powróci pokój

S Z A N G H A J ,  20. 8. O kręty  wo­
jenne japońskie  po połudn iu  za ­
częły ostrzeliwać pozycje cnm - 
akie w  zachodnim  Szanghaju. 
Ch ińczycy odpow ieJzieli ogniem  
artyleryjskim , w yw ołując pożary 
w  dzieln icy Y a n g  - T se  - Po.

Japończycy urządzili na drapa­
czu nieba, należącym  do kap ita li­
stów brytyjsk ich  schron isko  dla 
uchodźców. Reuter zaznacza, że 
70 proc. kam tału brytyjskiego, u- 
Iokowanego w Szanghaju, a sięga­
jącego 100 m ilionów  funt. szterl. 
reprezentują zakłady przem ysło­
we we wschodnim  Szanghaju,

gazie z powodu bom bardowania 
w ynikają  bezustannie pożary, po­
wodując olbrzymie szkody.

T O K IO ,  20. 8. Prezes Rady  
M in istrów , ks. Konoye  ośw iad­
czył, że rząd jest zm uszony od­
stąpić oa swej polityk i lokalizacji 
konflik tu  W płynęło  na  to stano­
w isko w ojsk  ch iń sk ich  w  Szang­
haju. Prem ier japońsk i dodał, że 
Japonia nie prowTadzi w ojny z na 
rodem chińskim , lecz „z ch ińską 
soldateską". P rem ier Konoye w y­
raz ił ooawę, iź dużo czasu up ły­
nie zanim  dojdzie do uregu low a­
nia stosunków  ch ińsko - japoń­

skich.
S Z A N G H A J ,  20- 8. Sam oloty 

chińskie  ostrze liw ały dziś w  po­
łudnie W usung . O dg ło sy  detona­
cji dochodziły do centrum  mi t- 
sta, wzbudzając w śród ludności 
cyw ilnej nową falę paniki. Ku le  
karabinów  m aszynow ych padały 
niema* w  centrum m.asta. W  od­
powiedzi nai to ostrzeliwanie ba­
terie japońskich  okrętów wojen­
nych odpow iedziały ogniem. Po ­
między 12-stą, a 13-stą wzbiła się 
do lotu eskadra bombowców ja­
pońskich, zrzucając pociski na 
N an k in  - Road.

pitan ow ą za  je j zgo d ą, g d y ż  oboje u- 
m ówili się, że w spóln ie  p ozbaw ią  się 

życia
O sKarżony będąc w  Zakopanem  po­

znał w  kaw iarni kap itan ow ą, której 
mąż cierpiąc na gru źlicę  kręgosłupa, 

leczył się w  sanatorium  w o jsk o w ym . 
Po bliższym  poznaniu się, A lber z 
kapitanow ą w y je żd ża ł do W iln a , L w o ­
w a, gd zie  za ro gatk ą  mieli się zastrzelić 

lecz oo tego zam iaru odstąpili. Kapi- 
tan ow a w róciła  do Z e g rza , gd zie  sta­
le m ieszkała. Z g ła sza ł się tam i A lber, 

lecz  źle p rzy ję ty  p rzez m atkę, u kry­
w a ł się w  lesie. W  tym  czasie po­
szu k iw a n y byt p rzez p olicję '  listam i 
goń czym i za  różne spraw ki krym i­
nalne,

N a ostatnim  spłftkarijg z kapitano- 
w ą A lb er w yjech ał do Z e g rza  p ijany. 
W yw o ła ł aw anturę w garnizonie z

w o jsk o w ym i, gd yż nie chciano go w y - 
w p u ścić. P o  dw óch godzinacn  kapi- 

tan ow a w y szła  i ob o je  udali się na 
m iejsce tragedii do lasu %v kierunku 
W ieliszew a. Tam  padły strzaiy , ża d ­
nych św iad k ów  nie było.

Na pod staw ie jean ak  sekcji zw łok 
ustalono, że A lber p ierw szy  strza! do 
kapitan ow ej oddał z tyłu , a dalsze 
do leżącej ju ż ofiary.

Jak się oKazaio, w ostatnich uniach 

znajom ości kapitan ow a zdaia sobte 
sp raw ę, iż A lb e ' u trzym uje z  nią
kontakt ty lk o  ze  w zg lęd ó w  czysto  
m aterialnych i żaliła się n a y e t  w  
sw oich  listach , iż jeżeli on od ^.niej 
się nie od czep i, to Pędzie m usiała p o­
pełnić sam obójstw o. S ąd . o k ręg o w y  
skazai A lbera ża  zab ó jstw o na 12 lat 
w ięzienia, sąd ap elacy jn y  w yro k  ten 
zatw ierdził.

Min. Grabowski spędzi urlop
r ó w n i e ?  w  M o n r e c a t i n i

W  najbliższym  czasie wybiera 
się na urlop m in ister Spraw iedli-

A r e s z t o w a n i a
wśród ludowców

Jak  donosi „ C za s": W  ostat­
n ich dn iach na stąp ił szereg aresz 
towań w śród dz ałączy w iejskich 
Str. ludowego. Najw ięcej aresz­
towań przeprowadzono w woj. 
kieleckim

C z y  k o n i e c z n y  f e s t  w s t r z ą s ?

wości, Grabowski. Jak  wiadomo, 
baw i tam już od paru dni płk. 
Koc. T ak  w ięc dwaj w ym ieniani 
w  op in ii publicznej kandydaci na 
prem iera będą m ieli sposobność 
wspólnego spędzenia urlopu.

\v  yw ittd  r a a io w y  p łk .  K o ­
w a le w sk ie g o  r o z p ro s z y ł  w ie le  
w ą tp liw o śc i m im o  p e w n y c h  
c ie k a w y c h  m o m e n tów , ja k ie  
za w ie ra . P o tw ie rd z a  on o sta ­
tecznie  —  co z re sz tą  ju ż  n ie ­
ra z  p o d k re ś la l iś m y  —  n ie z d o l
n o ść  p sy c h ic z n ą  k ie ro w n ic tw a  
O  Z. N . do  isto tnego  w y jśc ia  
z sy tu a c ji,  do  z e rw a n ia  z w a ­
d a m i o becnego  u s t ro ju  i do 
b u d o w y  n  a p  r  a w  d ę n o ­
w e g o  ła d u  spo łe cznego . 

O św ia d c z e n ie  p łk .  K o w a le w  
sk ie g o  ty y k a za ło  b o w iem , że 
w7 jego  z ro z u m ie n iu  s ło w o  n a ­
ró d  jest ty lk o  nazw 7ą n ie  tre ­
śc ią  ( s k o ro  w s k a z y w a ł  na  ch a  
ra k te r  n a ro d o w y  d la ­
tego, że m a  „ P o l s k a "  w  ty tu ­
le ), że r a d y k a l iz m  w  jego  p o ­
ję c iu  z n a c z y  ty lk o  s k ra jn o sc  
dą że ń  k la so w y c h .  T a k ie  po sta  
w ie rne  s p ra w y  w sk a z u je  w y ­
ra źn ie , że O Z N  stać  na jw yże j 
n a  d o b re  chęc i —  a n a  czyn  
tw ó rc zy  n ie  w y s ta rc z y  sił, s p ?  
ta n y c h  p rze z  sta re  n a ło g i.  D la  
tego jeszcze  ra z  w y su n ę ło  się 
n a  p la n  p ie rw sz y  z a g a d n ie n ie  
—  la k a  d ro g a  p row rad z i do  
lep sze j p r z y s z ło ś c i  p o lity c zn e j 
V ’ Po lsce .

W  Po tsce  jest w ie lu  lu d z i, 
k tó rz y  o b a w ia ją  s ię  w strzą su .

Je d n i zm ę cze n i ju ż  w7a lką , 
in n i n au cze n i b ie rn o śc i  p rze z  
d o ty c h c z a so w y  sy ste m  ( r z ą ­
dowy in n i,  j a k  w ie lk i  k a p it a ł  i 
kon sc ryya , b o ją c y  s ię  o w ła sn e  
in te re sy , a wrre szc ie  w ie lu  jest 
lu d z i  o f ia rn y c h  i  n ie ź le  oce­
n ia ją c y c h  sytuację , a le „ d o ­
b r y c h "  (P o la c y  lo  n a r ó d  d o ­
b r y  . g łu p i  —  p o w ie d z ia ł  
C h a c h a m  F r a n k ) ,  d ą żą c y c h  
" o  k o m p ro m is u ,  w ie rz ą c y c h  w  
in s t y n k t  n a ro d o w y  n a w e t u  
.idzi o d u sz y  ż y d o w sk ie j .  C i  

p ra g n ą  p ra w d z iw y c h  zm ian , 
r a d y k a ln e j  p r z e b u d o w y  u st ro  
ju  —  m a ją  je d n a k  lę k  p s y ­
c h ic z n y  p rz e d  w strzą sem .

T y m c z a se m  w st rz ą s  m o r a l ­
n y  jest k o n ie c zn y .  P rz e z  d łu ­
g ie  la ta  in f i lt r a c j i  m y ś l i  ż y ­
d o w sk ie j,  p rze z  o k re s  d z ia ła ­
n ia  m a so n e r ii,  p rze z  cza s r z ą ­
dów  „ s iln e j r ę k i "  —  n a z b ie ra ­
ło  się wr n a s z e j , p sy c h ic e  m oc  
o b cy ch  n a le c ia ło śc i.

S t a ły  s ię  p o w sze c h n e  cechy  
m a te r ia l izm u ,  p a rty jn ic tw a  i 
s łu ż a lc z o śc i —  w y ro s łe  na  
g ru n c ie  z n a tu r y  sw ej .obcym  
tym  cechom . Z  d ru g ie j  s t ro n y

w  n a s z y m  u s t ro ju  jest m o c  
„ g ip s a t u r y "  P r a w d z iw a  s t ru k  
tu ra  z a g a d n ie ń  p o lit y c z n y c h —  
u k ry t a  jest za  g ip s o w y m i o - 
z d o b a m i ,

T o  wrs z y s tk o  o p lo t ło  t na sze  
życ ie  m o c n ą  n ic ią  i  w c ią ż ‘p o ­
w o d u je  " w y p a c z e n ie  d ro g i,  
c lio ć n y  d latego, że u t ru d n ia  
zn a le z ie n ie  p ra w d y .  N a  to 
a b y  tego w sz y stk ie g o  s ię  poz- 
b 1 ć p o t r z e b n y  jest w strzą s.  
W ie lk i  w s t rz ą s  m o ra ln y ,  k tó ­
r y b y  o c z y śc i ł  N a r ó d  z o b cy ch  
n a le c ia ło śc i.  j

T re ś c ią  k a żd e go  u s t ro ju  
jest c z ło w ie k .  U stró j, k tó ry  
m a  w c ią g n ą ć  do  w sp ó ln e j  p ra  
cy  w s z y s t k ic h  c z ło n k ó w  N a r o ­
du, k t ó r y  m a  jed n o stce  zapew  
n ić  w7o ln o ść  i twórczc-sć a re w  
n o c ze śn ie  sp o łe c ze ń stw u  je d ­
n o lito ś ć  m u s i  s ię  op rze ć  n a  
c z ło w ie k u  w y c h o w a n y m  —  w  
n o w y m  du chu .

S p e łn ić  t nap raw m ę  do b rze  
z a d a n ia  w y c h o w a w c z e  w  d o ­
c ze sn y m  u s t ro ju  jest n ie m o ż ­
liw o śc ią , c h o ć b y  p o p ro s tu  d la  
tego, że s a m  u stró j d e m o ra l i­
zuje. A ie  żeby  p rze jść  do  n  o- 
w  e g  o u s t ro ju  trzeba  w y c h o  
\vać  lu d z i.

G d y b y ś m y  p r ó b o w a l i  iść  
d ro gą  jak n a jw y g o d n ie jsz ą ,  
bez w s t r z ą só w  —  m o ż e b y śm y  
d o ta r li  do  ce lu  —  gd y b y  n ie  
b y ło  d z ia ła n ia  „ fo łk s f ro n tu ".  
D z i ś  g d y  m u s im y  s ię  l ic z y ć  z 
tym i w s z y s t k im i c z y n n ik a m i,  
k t ó r y m  d e m o ra l iz a c ja  jest na
rękę  w y jśc ie  m a m y  je d n o
—  p rze z  w s trz ą s  m o ż e m y  o d ­
rz u c ić  u je m n e  w a rto śc i i 
w ó w c z a s  w y c h o w y w a ć  n a p r a ­
w d ę  o d  now a.

Z a d a n ia ,  k tó re  m u s i m y  
w y k o n a ' : ,  a b y  i s t-
n  i  e ć są  b a rd zo  w ie lk ie .  O - 
becn ie  sp o łe c ze ń stw a  n ig d y
im  m c  podo ła . P o k o n a  n a to ­
m ia s t  t ru d n o śc i,  g d y  z a p a n u je  
a tm o sfe ra  twró rczego  e n tu z ja z ­
m u  —  a tm o sfe ra  p o d t rz y m u ją  
ca  w y s i łe k  i w olę. E n tu z ja zm  
b u d z i s ie  w  c h w il i  w ie lk ie g o  
n a p ię c ia  w oli. T o  n a p ię c ie  m o  
że p o w sta ć  ty lk o  ja k o  s k u te k  
w s t rz ą su  m o ra ln e g o ,  k tó r y  po  . 
p rze z  o d rzu c e n ie  tego co  a b - }  
cc, p o p rz e z  u m o ż l iw ie n ie  w y ­
c h o w a n ia  da pod staw rę do  
isto tn ego  w y jśc ia  z s y tu a c j i —  
b u d o w y  n a p r a w d ę  n o  
w  e g  o Ł a d u .

J._W.

K o n f i s k a t a
„Jutra Pracy”

Ostatni numer „Jutra P ra c y " 
tygodnika  wydawanego przez po­
sła  Hoppego, Szczepańskiego i 
Budzyńskiego, znanych z szere­
gu sw ych wystąpień na terenie 
Sejmu, uległ konfiskac ie  za nie- 
podpisany artyku ł wstępny, oraz 
artyku ł posła Ju liu sza  D u d z iń ­
skiego.

200.000 o s ó b
cnorych na cholerę

H O N G K C N G , 20. 8. L ic zb ? osób 
chorujących na  cholerę wzrosła 
do 50 dziennie, tym sam ym  epi- 
dem a osiągnęła swój punkt szczy 
towy. Dotychczas Zachorowało o 
koło 2u0.u00 osób, w tej liczbie 
w iększość uchodźców kobiet i 
dzieci z Szanghaju.

P c p r a w a  p o g o d y
Przewidywany przebieg pogody clo 

wieczora dnia 21 b. ni,: ogólne polep­
szenie się stanu pogody.' Rano miej­
scami ngły. W  ciągu dnia pogodi 
uaogół słoneczna o zachmurzeniu

siarkow anym , ty lk o  na południo­
w ym  w sch o d zie  zachm urzenie w ięk ­
sze. S łabe w a i r y  z  k .erun ków  pół­
nocno - zachodnich i zachodnich.

f f  PELPLINIE
zaprenum erować „ A B C "  można 

u p. Nadolnego, 

ul. B ron isław a  Pierackiego 

'K io s k  Gazetowy).
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